
EDUKACJA FILOZOFICZNA 
Vol. 44 2007

RECENZJE I NOTY

JERZY BREŚ

WZYWAJĄC IMIENIA BOGA
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Sprachlehre des Gebets), tłum. Grzegorz Sowiń
ski. Kraków, Znak, 2007, 179 s.

Współcześnie u podstaw negatywnego stosunku wielu ludzi do mo
dlitwy może znajdować się założenie niektórych filozofów języka, któ
rzy zarzucają modlącemu się, że nie wie, co znaczy słowo (nazwa) Bóg, 
kiedy je wymawia, i stąd modlitwa nie ma sensu - nie ma bowiem od
niesienia przedmiotowego. Rozwiązanie problematyki nadania sensow
ności wypowiedziom o Bogu stanowi koncepcja analogiczności wyra
żeń1 odnoszonych do Transcendencji, a więc do tego, co z definicji 
wykracza - nieskończenie - poza wszelkie nasze doświadczenie. Rów
nież teologia apofatyczna miała wskazywać na świadomość nieadekwat- 
ności języka odnoszonego do Boga: wszystkie nasze wypowiedzi o 
Bogu, choćby nawet miały postać zdań twierdzących, są w istocie nega
cjami mówiącymi, że do Boga nie odnosi się to, co o Nim stwierdzamy. 
Swoistego rodzaju uzupełniającą drogą mogłyby być również studia 
historyczne polegające na analizie ewolucji pojęć teologicznych. Do 
tego celu należałoby wykorzystać osiągnięcia współczesnej metodologii, 
filozofii nauki i filozofii języka.

1 Por. M. A. Krąpiec: Teoria analogii bytu, w: tenże: Dzieła, t. I, Lublin 1993; J. M. 
Bocheński: Logika religii. Warszawa 1990, s. 87-90, 118-122.

2 R. Schaeffler, ur. 1920, studiował filozofię, psychologię i teologię w Monachium i 
Tybindze (1946-1952). W latach 1968-1989 jako prof. zwyczajny wykładał zagadnienia 
z pogranicza filozofii i teologii na uniwersytecie w Bochum, prowadził też zajęcia z 
filozofii religii i filozofii historii w Hochschule für Philosophie w Monachium. Tytuły 
honorowe: doktorat honoris causa z teologii (Fryburg 2005), doktorat honoris causa z

Odmienną, w stosunku do wyżej wymienionych, propozycję odczy
tania sensowności języka religijnego stanowi praca Richarda Scha- 
efflera2 O języku modlitwy. Autor zauważa, iż dla filozofa modlitwa sta-
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nowi pouczający przypadek graniczny wypowiedzi językowych jako 
takich. Albowiem w odniesieniu do wypowiedzi modlitewnej nie znaj
dują zastosowania tradycyjne kryteria, na podstawie których zwykło się 
dokonywać rozróżnienia wypowiedzi sensownych i wypowiedzi nonsen
sownych (s. 11). Do takich kryteriów autor zalicza funkcję informa- 
tywną (informowanie Boga o czymś, co zachodzi), oraz funkcję nakła
niającą. Dzieje się tak dlatego, iż Bóg wie i zna wszystko, oraz Bóg jako 
dobry w doskonały sposób, jeśli rzecz, o którą prosi się Go w modlitwie, 
jest dobra, to już sam jej chce, bez względu na wszystkie prośby. Autor 
nie tłumaczy jednak, jak rozumieć wszechwiedzę Boga, nie odnosi się 
również do problematyki modlitw, które zostały w opinii teisty wysłu
chane i spowodowały cudowne działanie Boga w świecie przyrody 
(aspekt zewnętrzny cudu; możliwość jego zaistnienia; relacja Boga do 
świata).

Autor, wcielając się w postać „filozoficznego nauczyciela języka”, 
stara się odkryć przed czytającym jego pracę „aktywną kompetencję 
językową” (s. 17). Modlący się wie najpierw, co czyni, kiedy spotkany 
przez Wzywającego modli się, a następnie reflektuje: wyjaśnia, w jakim 
znaczeniu używa nazwy „Bóg”. Tutaj pragmatyka, wyjaśnienie tego, co 
jest czynione podczas modlitwy, wyprzedza semantykę (wyjaśnianie 
znaczenia słów i pojęć). Na tym polega poznawanie Boga na modlitwie, 
poznawanie Boga religijnej wiary. Nie jest więc tak, że praktyka mo
dlitwy zakłada wcześniej uzyskane pojęcie Boga, na przykład Jego uję
cie metafizyczne - pojecie bytu absolutnego, podstawy będącej pod
stawą samej siebie, najdoskonalszej istoty (s. 35). Często cytowane 
słowa Ludwiga Wittgensteina „Granice twego języka są granicami 
twego świata” Schaeffler interpretuje w tradycji Kanta i Wilhelma von 
Humboldta. Wyobrażenia uporządkowanej całości „świata” oraz nie- 
sprzecznej jedności "ja” powinny być uwzględniane, by poszczególnym 
treściom doświadczenia, poszczególnym treściom znaczeniowym wy
powiedzi przyznać jednoznaczne miejsce w szerszym kontekście (s. 22). 
Ma to otwierać przed modlącym się „realności, o których ma mówić

filozofii (Monachium 2005). Jest autorem licznych prac. Na język polski była dotychczas
tłumaczona Religionsphilosophie. Freiburg im Breisgau-München 1983 (Filozofia religii,
tłum. E. Kowalska. Częstochowa 1989).
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modlitwa” (s. 23). Powyższe podejście narażone jest jednak na zarzut 
braku realizmu. Pytanie na przykład o to, czy Bóg istnieje realnie, zo
staje tu uchylone, gdyż Bóg to obiekt intencjonalny. Natomiast przeak- 
centowana zostaje rola przeżycia jako źródła wiedzy.

Nawiązując do myśli Hermanna Cohena, R. Schaeffler wymienia 
dwie formy językowe: acclamatio nominis (jako wejście w korelację z 
kimś drugim przez nazwanie, nadanie imienia), oraz zdania opowiada
jące (orzekające). Wszelkie nazywanie ma dwojaki kontekst: przypo
mnienia i aktualnego spotkania. Oba akty - przypominania i aktualnego 
spotkania, pozostają wobec siebie w związku mającym istotne znaczenie 
dla znajdowania własnej tożsamości przez mówiącego, a tym samym dla 
budowania świata jego doświadczenia (s. 29). Wzywając Boga po imie
niu ludzie znajdują i konstytuują kwalifikowany rodzaj teraźniejszości 
(s. 48). Imienia nie można oddać w definicji pojęciowej, lecz tylko opo
wiadając, co uczynił ten, którego imienia się wzywa. Ten, który wzywa 
kogoś po imieniu, nawiązując z nim kontakt (korelację), musi opowie
dzieć, jak ta korelacja zdeterminowała jego życie. Dlatego modlący się 
opowiada nie tylko wielkie dzieła Boże, ale także swoją historię, z jej 
radościami i cierpieniami, niepokojami i ufnością. I stara się, aby w tym, 
co opowiada z własnego życia, rozpoznać działanie Boże. Daje się do
strzec, iż w takim ujęciu Schaeffler, opisując postawę człowieka wzglę
dem Boga jako dialogiczną relację do transcendentnego „Ty”, znajduje 
się pod wpływem filozofii dialogu. Oba opowiadania: o Boskich wiel
kich dziełach i historii własnego życia - mają na celu przedstawić relację 
do Boga, która się wyraża we wzywaniu Jego imienia. Działanie języ
kowe (wzywanie imienia Bożego) z reguły przechodzi w sekwencję 
zdań orzekających: w sławiącą opowieść o wielkich dziełach Bożych (s. 
66 n., 90). Autor nie zajmuje się problematyką, czy wyrażenia religijne 
wskazują jakieś cechy bezwzględne Boga, tj. przysługujące Mu nieza
leżnie od stosunku do ludzi czy świata.

Schaeffler, chcąc wyjaśnić ogólne znaczenie filozoficzne tego 
specyficznie religijnego zachowania językowego, którym jest modlitwa, 
zwraca uwagę na dwie kwestie. Z jednej strony uważa, iż należy określić 
specyficzną obiektywność, do jakiej aspirują opowiadane w modlitwie 
historie, z drugiej zwraca uwagę na specyficzną subiektywność opowia
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dającego "ja” religijnego i specyficzną obiektywność świata religijnego 
(s. 91). Rozróżnienie i połączenie dwóch sekwencji opowieściowych, 
które dotyczą historii opowiadającego i historii jego adresata powoduje, 
iż konkretna relacja intersubiektywna, ukonstytuowana i zaktualizowana 
dzięki wezwaniu imienia, rozwija się w treściowo jednoznaczną, struktu
ralnie niezamienną postać historycznego rozumienia siebie i świata. Ono 
zaś ustanawia kryteria, które następnie umożliwiają rozróżnienie su
biektywnych wyobrażeń i obiektywnych sądów. W omawianej perspek
tywie brakuje, w prezentowanej pracy, odniesienia do relacji wiara - 
wiedza. Można też zauważyć, iż intersubiektywność nie należy do esen- 
cjonalnych składników pojęcia wiedzy: coś jest wiedzą nie dlatego, że 
jest intersubiektywne, lecz dlatego, że (oprócz innych warunków) jest 
prawdziwe. Intersubiektywna komunikowalność i weryfikowalność są 
warunkami uznania czegoś za wiedzę, lecz same te warunki nie wyklu
czają, iż może istnieć wiedza monosubiektywna w sensie istotnym. 
Obiektywność jest więc pojęciem szerszym, gdyż obiektywna (praw
dziwa) mogłaby być wiedza monosubiektywna, jak też istnieją intersu- 
biektywnie dzielone przekonania, które nie są obiektywne (prawdziwe).

Modlitewne „pojęcie Boga” wypełnia się treścią dzięki aktowi 
owego działania językowego, w którym wzywanie imienia Bożego roz
wija się w konstytuowanie wspólnej historii. Bogiem jest ten, „o którego 
przeszłych dziełach człowiek może opowiadać w taki sposób, że dzięki 
temu otrzymuje dla historii swego życia interpretację i kryterium” (s. 
99), „któremu człowiek swe własne dzida i cierpienia może opowiadać” 
(s. 99), „w którego nawet wtedy, gdy Go doświadczamy jako ‘bardzo 
ukrytego’ i gdy zdaje się On ‘zapominać’ o swej historii z ludźmi można 
wierzyć jako ‘ocaliciela’ człowieka” (s. 102). Powyższe określenia Boga 
nasuwają pytanie o relację metod teologii do metod filozofii i humani
styki. Autor tej problematyki nie omawia, chociaż praca zawiera wiele 
wątków teologicznych. Należy zauważyć, iż teologia nie jest poznaniem 
ani takim jak filozofia, ani takim jak humanistyka, ale w wielu swych 
fragmentach stanowi postępowanie typu filozoficznego lub humani
stycznego. Teologia katolicka nie jest wyłącznie racjonalną interpretacją, 
zrozumieniem wiary. Chce być wiedzą zaangażowaną, scientia fidei. 
Poznanie teologiczne, choć na wielu etapach przeprowadzane całkiem



Wzywając imienia Boga 251

racjonalnie i według metod używanych w naukach, jednak w całości 
odbywa się wewnątrz specyficznego przyzwolenia człowieka wierzą
cego. Schaeffler, występując jako „filozoficzny nauczyciel języka”, gdy 
pisze o modlitwie, zakłada owo „przyzwolenie”. Powoduje to, iż mimo 
akademickiego charakteru, O języku modlitwy jest również pracą na 
wskroś praktyczną; pozwala człowiekowi religijnemu lepiej rozumieć 
siebie samego i to, co robi kiedy się modli, a także przybliża do rozu
mienia Boga, zawsze wymykającego się wszelkiej ludzkiej mowie.

Recenzowana praca zawiera następujące części: Słowo wstępne 
(kard. Marian Jaworski), Uwagi wstępne, I. Acclamatio nominis - fun
damentalne działania językowe, II. O skromnym wkładzie filozoficznego 
„nauczyciela języka” we wdrażanie praktyki modlitewnej, III. Przejście 
od wzywania imienia Bożego do sekwencji opowieściowej, IV. Zadania 
stojące przed wdrażaniem do aktu opowiadania religijnego, V. Rozwi
nięcia modlitewnej opowieści: podzięka, skarga, prośba, VI. Zadania 
nauczyciela języka we wdrażaniu do podzięki, skargi i prośby, VII. Per
spektywy: modlitwa jako homologia i doksologia. O Autorze. Poszcze
gólne rozdziały pracy podzielone są na paragrafy; praca jest przejrzysta i 
jasna. Stanowi wkład w rozumienie specyfiki języka religijnego: od
krywa te aspekty języka modlitwy, które stanowią wypowiedzi o funkcji 
przedstawieniowej, stwierdzające, iż istnieje tak a tak pojęty Bóg. Re
fleksje R. Schaefflera w kwestii języka modlitwy stanowią też odpo
wiedź na pytania: po co się modlić; co daje człowiekowi modlitwa? 
Autor wskazuje w analizie antropologicznej, iż właściwie pojęta mo
dlitwa jest fundamentem „prawdziwego”, pełnego bycia podmiotu- 
-osoby.


